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Wychowanie. 


Ganić wychowanie dzisieysze, a za 
dawnemi czasami wzdychać, iest rze- 
czą właściwą zrzędnych starusz- 
ków w komedyiach lub romansach, 
Tymi to dziwakami bywaią pospolicie 
ze wsi przybywaiący wuyowie, co się 
z tą maxymą przed bratem, bratową 
i bratankiem , ezęsto nawet w sposób 
nayniezgrabnieyszy oświadczaią i na 
tém kończą, iż iednego z panów synow- 
ców chcą z sobą brać na wieś, by 
tam w oczekiwaniu bogatćy spuścizny , 
od zgrózż stołecznego miasta byli bez- 
pieczni. 

Nie iestem ia zrzędnym, starym, na- 
wet ani wujem; nie mam dóbr, nay- 
więcey przebywam w mieście, i nie 
myślę bynaymnićy »w zielonym gaiku, 
lub nad »krzysztafłowym strumykiem « 
pisać sielanek. 

VVszakże przy wrodzoney mi we- 
sofości, bywam często bardzo surowy a 
naysurowszy,gdy się nad wychowaniem 
młodzieży i iego skutkami zastana- 
wiam. 

Oycowie nasi utrzymywali nas do 
20 roku w nieiakićy dosyć nieznośnóy 
podległości, Nie wolno nam byfo po- 
siadać więcéy rozumu od nauczyciela, 
kazano nam szanować wiek sędziwy, 
doświadczenie i prawa; nie moglismy 
póty ust otworzyć, poki nas O co nie 
zapytano; owo zgoła, potrzeba było su- 
rowy odbyć w dopóki nam 
nie pozwolono rządzić się samym na 
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wsi, lub nie powołano nas do publicz- 
nego urzędu. 

Teraz mamy pełno książek piszą- 
cych o wychowaniu systematycznóm, 
a trzymamy się systematu, którego w 
żadnćy książce nie wyczytamy. Zaczy- 
namy od zasad tagodnych i wychowa- 
nie mdfodzieży zostawuiemy przypadko- 
wi, a właściwie ićy samey. 

Gdy chłopiec poznaie iuż głoski, 
daią+mu dla ćwiczenia czytać romans 
lub przepisywać iakę poezyią. Ieżeli 
umić iednę lub drugą modlitwę, mnie- 
maią, że umie wszystko, cego wymaga 
Religiia. Dosyć, że ma metra do ięzy- 
ka francuzkiego, bo oyczystego grama- 
tykalnie uczyć się nie potrzeba, równie 
iak wstydzić się za błędy, popełniane 
w pisowni. 

Chłopiec maiący lat 14, umić tań- 
cować , ieżdzić, bić się na pałasze, zna 
wszystkie powaby bulewardów , lecz. 
nie wić, w którym urodził się kraiu, 
i w iakim żyie obwodzie. 

leżeli iuż doszedł lat 16, musiał ko- 
niecznie mieć mały romansik i odbyć 
poiedynek. Wie ón iuż w uroieniu 
swoim, że żaden nauczyciel i żadna 
zwierzchność niczego mu bronić nie 
mogą, szumno stąpa po ulicy, smieie 
się do ócz ludzióm sędziwym i zićwa, 
ieżeli przypadkiem trafi do kościoła na 
kazanie. 

W 18 roku, ma stanowczy gfos w 
parterze, wić z pewnością, że dziefa 
uczone są zbyteczne a profesorowie 
nieznośnymi pedantami. Śzydzi z ka- 
plama przy óśtarzu lub każącego z am- 


bony i odprawia wielki - przegląd -— 
lorynetą w kościele. 

Człowiekiem zupełnie doyrzałym 
staie się w 20 roku. Napisał kilka 
wierszyków i zdaie mu się, że mogiby 
zasiąść krzesło Prezesa w izbie sądo- 
wniczey; umić ieździć na koniu, dro- 
bnostką więc dla niego dowodzić puf- 
kiem; nie wątpić, że iest dyplomaty- 
kiem, każdego o tem z łatwością prze- 
kona. 

Oyciec iego żyje z umiarkowaniem 
bez żadnéy wystawy; rządzi się dobrze 
w swoiey maiętności i dla tegoto uko- 
chanemu synalkowi nie zbywa na pie- 
niądzach. Ubićra się dobrze, ma piękne 
konie, czyta naynowsze romanse, iest 
śmiały, w towarzystwach miły i do- 
brze widziany. 

Qyciec umićra — bohatór dziedziczy 
maiątek. Dóm rodzicielśki zamienia w 
wytworną siedzibę letnią, a iarzynny 
ogród w czarowny park angielski; bu- 
duie piękny dóm w mieście i iedzie na 
woiaż — a ieżeli mu na chwilę zabra- 
knie pieniędzy, ustużny Herszko, ów 
pocieszyciel utrapionćy młodzieży, fat- 
wo temu zaradza. 

Pokazuie się we dwa lata, że ex- 
pens byfa większa, od percepty; coż tu 
robić? potrzeba się ograniczyć i przy- 
czyny kieszónkowych suchót dochodzić ; 
rzecz się wykrywa i nie co innego, iak 
to: że gdyby pszenica była trzy razy 
droższa, iak teraz, miałby trzy razy 
większy dochód, iak dzisiay. 

Ograniczenie wydatków zaprowa- 
dza przez uchylenie się od wrzawy 
światowóy i rozmyślnieysze nieco ko- 
rzystanie z naybliższych zżródeł pomoc- 
nych gospodarstwa wieyskiego. Nie- 
zwykły sposób życia i nieukontentowa- 
nie z powodu zawiedzioney rachuby, 
sprawia, że niekontent sam z siebie, 
gniéwa się i sobą nudzi; dosyć, że 
człowiek nie maiący iak lat 30, co gdy- 
by należytego być nabył wykształcenia 
i rostropnie używał odzierzonego ma- 
jątku, mogfby swobodne i przyjemne 
życie prowadzić, teraz iest sam sobie 


ciężarem „musi wzdychać , cierpić nie- 
dostatek a naybarzdzićy żałować mar- 
nie straconego czasu. j 
Przyiaciel móy * innych sideczy- 
mał zasad i iest szczęśliwy. Maiątek 
iego stanowi wioska, którą ieszcze pra- 
dziadek posiadał. Poświęcał drogi czas 
ścisłym naukóm, wykształcił swóy umysł 
zachował nieskażoną cnotę i moral- 
ność. Po śmierci oyca osiadł na wsi i iest 
6 a rządzącym się wedle prawi- 
ef rostropności. Nie ządał ón, aby oko- 
liczności stosowały się do niego, wie- 
dział bowiem dobrze, iż ón do nich 
stosować się powinien. VWVWydatki iego 
wyrachowane były w miarę przycho- 
dów; żył oszczędnie, lecz swobodnie i 
kontent. Nie ubiegał się za towarzy- 
stwami, aleteż ich nie unika4, lest te- 
raz szczęśliwym małżónkiem i oycem, 
a w mieysce przemiiaiących uciech to- 
warzyskich, nagradza sobie hoynie ros- 
koszą w obcowaniu z ksiażkami lub 
oddany swobodnym mysłóm, w uwa- 
żaniu świata, który go uczy: że czło- 
wiek w każdem położeniu szczęśli- 
wym bydź może, ieżeli żądze swoie 
ograniczać potrafi i ieżeli na tę prostą 
lecz niezbitą pamięta zasadę: iż ludz- 
kie przeznaczenia różnemi bydź 
muszą. 
O*. 


Kwarantana w Marsylii. 
( Dokończenie, ) 


Jeżeli zaś szyper czystego nie ma 
patentu, to iest: ieżeli patent o zarazie, 
w mieyscach, które przebywaf, pa- 
nuiącey, wzmiankuie; albo ieżeli kto 
w czasie żeglugi na okręcie chorował 
lub umarf, natenczas dowodca zamku 
Bom ege, odsćła go nie do Consi- 
gne, ale do szpitalu zapowietrzonych 
przed miastem nad morzem potożone- 
go. Intendent tu mieszkaiący nierów- 
nie ścisłóy bada szypra i protokód ra- 
dzie zdrowia przesćła. VVWfadza ta na- 
czelna przedsięwziąwszy skuteczne ostro- 
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żnośći środki, wydaie do szypra i te- 
goż ludzi stosowne rozkazy, z zagro- 
żeniem kary śmierci na przestępców. 
VV takim razie musi szyper wracać nie- 
zwłocznie do zamku Bomege, z kąd, 
nie tylko podwoiona straż na okręcie 
stawiana bywa, ale i rozkazy wycho- 
dzą, aby okręt dla zachowania nayścis- 
leyszey ostrożności stosowną liczbą ba- 
tów zostawał otoczony. Cała osada o- 
krętu musi swoie suknie i wszystkie 
rzeczy na wolne powietrze wywieszać, 
ładunek do oddzielnego magazynu zfo- 
żyć, kilka pak towarów otworzyć, one 
przewietrzać, obracać, rozkładać i skła- 
dać, ażeby, ieżeli w nich iakićy za- 
razy iad się znayduie, zaraz na tychże 
ludziach mógł się obiawić. — Do- 
strzeżoną chorobę, szyper niezwłocznie 
dowodźcy zamku Bomege oznaymić 
obowiązany. 

VV takim przypadku wszystkie to- 
wary, równie iak chory z iednćm 
m aytkiem i felczerem tegoż okrętu prze- 
noszą się do szpitala. Te trzy osoby 
w oddzielnym pokoiu zamknięte, od- 
wiedza codzień po dwakroć  szpi- 
talny lekarz z chirurgiem i z nay- 
większą troskliwością stan chorego u- 
waża. leżeli chory w czasie kwarantany 
„aka WAD wykadzaią go, rownie 
i będącego z nim felczera i maytka; 
suknie ich pierą i dopiero wszystkich 
trzech na okręt odsćfaią. leżeli zaś chory 
umrze, natenczas chirurg okrętowy ot- 
wićra trupa, w obecności szpitalnego 
wydziału lekarzy rozpoznaie wnętrz- 
nośći, które w razie podeyrzanym wrzu- 
caią do iamy napełnionćy wapnem, 
suknie zaś i wszystkie zmarłego sprzęty 
palą. Także odzieże będącego z nim chi- 
rurga i maytka muszą bydź wygoto- 
wane w wodzie, a narzędzia do exen- 
terowyania użyte, wypalone. Okręt dos- 
taie straż powiększoną i nanowo Kwa- 
rantanę zaczyna. Pokóy , w którym u- 
marty przebyyyał, wykadza się naprzód 
ziołami, potem siarką, na Koniec ar- 
szenikiem. szyscy, którzy 0 tymże 
czasie znaydowali się w szpitalu, za 
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podeyrzanych uważani, podlegaią całćy 
kwarantanie; i chociażby choroba zmar- 
dego ńie miafa żadnego do powietrza 
podobieństwa, okręt iednak do którego 
należał umarły, musi nową kwaran- 
tanę odbywać. 

Szpital zapowietrzonych leży od wa- 
dów miasta o 500 kroków, opatrzony 
w pomieszkania dla dowodzcy , xiędza, 
lekarza, chirurga, szafarza i potrzebnćy 
służby. Gmach ten cały opasuie mur po 
dwóyny na 24 stóp wysoki a 36 stóp 
ieden od drugiego odległy. Takim spo- 
sobem nial iest, aby cożkolwiek 
ze szpitala wyrzucić albo też doń wrzu- 
cić można; ostrożność wielce potrzeb- 
na i zbawienna. Nadto straże woysko- 
we pilnuią nieustannie muru zewnętrz- 
nego. Obok głównego TI iest drugi 
podobnież dwoma obwiedziony murami, 
VV tym skfadaią si towary z podey- 
rzanych okrętów , gdzie ie przez 50 dni 
wietrzą i kadzą. Do tey roboty wyzna- 
czeni, zostają pod scistem zamknięciem 
a żywność donoszą im z naywiększą 
ogłędnośćią z szpitalu głównego. 

tey bezpieczeństwa ustanowie 
policyia nader ostra i czuyna. Mowodz- 
ca, lekarz i chyrurg bezżennymi bydź 
muszą. Odwiedzający intendent odbićra 
wszelkie doniesienia u kraty bramy 
zewnętrznóy. WVWszystkie zapasy skła- 
daią się u teyże bramy, którćey dozorca 
odstawia ie do bramy We WIA UĆY, 
zkąd dopiero po iego oddaleniu się, do 
szpitala wnoszą. WWieczorem wszyscy 
mieszkańce szpitala zostaią zamknięci a 
klucze składaią się u dowodzcy. lego 
iest obowiązkiem zwiedzać po kilka 
razy co noc, czyli wszędzie panuie spo- 
koyność i bezpieczenstwo zachowane. 
Okręt na 600 kroków do szpitala zbli- 
żony, podpada bezwzględnie spaleniu, 
a 4 uwięzieniu. , 
ez tych ostrożnośći Marsylia po- 
padałaby nieszczęściu częstćy zarazy pa- 
nuiącego co rok prawie na VW schodzie 
powietrza. Skutkiem to byfo niedbal- 
stwa, że szyper Chautaos dnia 26. 
Maia 1720 r. okropna tę plagę na Mar- 
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syliią sprowadził. luż w powrocie z 
Seida, sześciu na iego okręcie umar- 
fo, a przecież tylko dziewięciudniową 
kwarantanę odbywał. Niszcząca zaraza 
ta rozszerzyła się tak spiesznie i silnie 
w całey Prowancyi, że w tymże 


samém roku 40,269, osób w Marsylii, 
10,148 we wsiach pobliskich , 13,283 w 
Toulonie, 6,900 w Arles i 7,534 w 
A ia czyli ogółem 78,134 osób sprząt- 
nęta. 
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Z Londynu. — Odyby zeszłego tygodnia 
nie było troehe zamarzło, cukiernicy Londyńscy, 
byliby może, iak przed 6 laty zmuszeni posćłać 
za lodem do Grenlandyi. Atoli przedsiębierstwo 
to, iak każdy handel tak _ślizgiemi towarami, 

ołączone było podowczas s tak wielkiem hazar- 
Se, że zapewne odtąd boią się powtórnie © 
to pokuszać, Iak tylko ładunek zawinął na Tamizie, 
celnicy byli iuż na pogotowiu, lecz że na górach 
lodowych , z których lód ten nabierano, cłowey ko- 
mory nie było, statek więc nie miał ani zwyczay- 
nych kart frachtowych ani oświadczeń. Nadto ów 
tówar był zagranicznym, a że należało go zaciag- 
nąć do rejestrów cłowych , łamano więc Sobie gło- 
wę, czyli takowy należał pod rubrykę płodów na- 
turalnych , alboteż fabrykatów. Po długich rospra- 
wach zgodzono się, aby lód zapisać iako fabrykat za- 
raniczny. Lecz właściciel zapłacić miał cło ad va- 
fotem (do wartości) Które wynośi 35 od sta a 
właściciel miał prawo szacowania swoiego towaru. 
Rzecz naturalna, że tu zaszła znowu przeszkoda, 
aż nakoniec szczęściem , że ieszcze dość wcześnie t. 
i. nim lód zupełnie róstopniał poiednano się i czem 
prędzćy wyprawiono go do lodowni. | 

Na wyrażny rozkaz Szacha Perskiego robia w 
Edynburgu paradny płaszcz podług stroiu Szko- 
chich gorali. 

P. Bochsa układa się z P. Catalani, o 
spiewanie w oratorium, które wkrótce w teatrze 
Oodeni zai aak ii ma bydź dany. Spićwacz- 
ka za 15 czyli 20 wieczorów żąda 3000 funt, szterl. 
na co P. Bochsa nie przystaje; tymczasem obie- 
cał iey s000 f, sz. lecz P, Catalani przyiąć ich 
nie raczyła. 

Z Rygi. — Kurlandyia, która w znaczney 
części granic swoich, poczuła skutki niszczącćy woy- 
dziś nie ma iuż prawie żadney blizny, wyiąw- 


ny; 
szy może kilka rękę czasu zburzonych okopów w 
pobliskości Mitawy, które atoli teraz (aby użyć sto- 


sowney alegoryi ) w kwitnące pola i łąki zamieniły 
się równie , iak ślady woyny, ktorćy one są obra- 
zem, w błogoie znamiona pokoiu. Tak spalony 
Zennhaff na mieyscu dawnego 1iążęcego zamku, 
zamienił się w piękny i wspaniały pałac, którego wi- 
dokiem zachwyca się każdy podróżuiący z Mitawy do 
Rygi i Petersburga. Ztemwszystkiem cóż się stało 
z rozlogłemi Rygi przedmieściami, które iako pierw- 
sza ofiara dla wybawienia Ludów gorzały, gdy tym- 
czasem Moskwa iako obszernieysze i znakomitsze 
miasto w tym samym celu poźniey ogniem płonęła! 
Nowe miasto , okrążaiące starą Ryge nie można 
przedmieściem nasywąć, Równe i szerokie ulice, 


obszćrne targowiska na składy rossyyskich towarów, 
domy w naypoźnieyszym smaku budowane i pichne- 
mi chodnikami lub otwartóm mieyscem opatrzone, na- 
darzaia widok tak przyiemny, iż podróżny z ponu- 
rych bram warowni dawncy Rygi z zadumieniem 
na nowe i wesołe miasto pogląda. Lecz i stare 
miasto upiększyło się. Podsienie , które przy daw- 
nych domach na ulice wychodząc, takowe ścieŚniały , 
są iuż powiększcy części pozrzucane, inne sam czas 
zawalił, przezcoteż ulice na przestrzeni zyskały, 
Wrescie nowe domów ponnłowanię lub inne ze- 
wnętrzne ozdohy , nadają im wdzięcznieyszą zupeł- 
nie domóm naynowszym smakiem budowanym po- 
dobna postać, I tak dawny zamek hetmański nie 
tylko upiększony został zewnątrz ; alo nawet wewnątrz; 
obszerne do koszar podobne i rzędem ciągnące się 
izby dotąd pustkami stoiące i chylące się do upadku, na 
ozdobne pokoie przerohione zostały i nie tylko na 
mieszkanie dla Monarchy, gdy ziedzie przeznaczone, 
ale nawet celowi temu odpowiadające, Wysokie 
wieżo ostrokrągłemi dachami pokrytć, zamieniły się 
w, wysokie ałtany, z otych malowny widok na 
miasto, przedmieścia, na rzekę i port ukazuio się, 
Iedna z tych wież urządzona iest na gwiazdarnią pod 
dozorem biegłego astronoma P, Keussler Pro- 
fessora. Cesarz wynagrodził mu łożóne na to Kosze 
ta. Przed zamkiem na otwartćm i nieznacznie pod- 
wyższaijącem się mieyscu , wznosi się kolos, wy- 
stawiony przez kupców Rygsłiich r, 1814 ħu czci 
i painiącte potężnego władcy, Kolos iest z granitu, 
na którym stoi Źwycięztwo wludzkićy postaci lane 
z Hruszcu, u podnoża,zaś stosowne napisy do smut- 
ney atoli świetnćy pamietki roku 1g12. 

1 Mewiąc tu o związku mężczyzn, ktorzy zwy- 
cięztwóm swoiego władey i oyczyznie, tak piękny 
pomnik wdzięczności swoiey postawili, nie możemy 
nie wspomnieć o podobnie godnym związku płci pięke 
nćy, która także gotuio pomnik własnemi rekami, 
Kreśląc uczucia swoie nie na twardym w prawdzie 
głazie, ale w czułych sercach. Szlachetny ten zwia- 
zo E PEES ork aulueci małżonka zacne» 
go Gubernatora skiego prz i zi 
także bardzo wiele toT A 

, Oprócz wspaniałomyślnych składek Cesarzo- 
wéy Małżonki i Cesarzowey Matki, złożyli także 
mieszkańcy Rygi ogromne pieniądze. — Oprócz licze 
nych w Rydze instytutów dobroczynnośći od daw- 
na istnących i boynie wyposażonych, utworzono w 
tych. pach tr inne, które, iest to wiele 

owielzie i i 
SE +» godnie obok dawnieyszych slanąć 
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